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B l o n d y n  z  N a m i u r .

( C i ę g  d a ls z y .  )

P o d r ó ż  d o  n o w e y  m a i ę t n o ś c i .

Kto chce po św iecie  ie z d z ie ć , m u ­
si m ieć pieniądze. B l o n d y n  w y ie ch a ł 
"^ięc z N a m i u r  dla zaięcia kassy sw e ­
go kommissarza.

W  ca łey  podróży nie m ia ł  żadnego 
przypadku, choć bardzo często w y g lą d ał 
z pow ozu , czyli czasem zamku C h a r ­
na es niezobaczy. J u żp rzy b y ł d o L a n g -  
^ e d o c y i ,  i mimo wieczoru w y iech a ł 
z miasta A l b y  wesoło na w zgórku po­
łożonego, byle o kilka m il przybliżyć się 
do G a i l l a ' c ,  gdy w  tem zdarzył mu 
się niespodziewany przypadek.

. W y sia d łs z y  b o w ie m  z pow ozu 
szedł piechoto na w ysoką górę, a p ow óz 

kilka stai od siebie zostawił. VV tćm 
słyszy iak naprzeciw  niego po gościńcu 
leci z góry co tylko konie w yskoczą  po- 
iazd czterokonny. B l o n d y n  zaledwie 
^liał czas odskoczyć na bok. R z u c i ł  0- 
kiem na siedzących w  p o w o zie ,  poznał 
9 raczey ro zu m iał,  że poznał osoby, 
których nigdy razem nie spodziewał się 
W id zieć: Chaldeyczyka obok nadobnćy 
J o a s i .  Oboie ciągle z żyw ością rozm a­
wiali z sobą. Stanąłiak  w r y ty ,  przecie­
kał sobie oczy; bo mu się w  nich d w o i­
ło, spoyrzał znow u, aleiuż nic nie w id z ia ł. 
Poiazd, J o a s i a ,  A b u b e k i r ,  konie 
i ludzie znikli, iak przemiiaiące w idzia­
dło. S łysząc  iednak ieszcze daleki tur­
kot pojazdu po brukow aney drodze, od­
w ró cił  się, m inął sw ó y  p ow óz i kazał

zaw rócić  ku A l b y .  Z a w ró cić  p o w o ­
zem na ciasnym gościńcu nie b y ło  rze­
czą tak ła tw ą ,  iak mu się zdaw ało. G d y 
w ię c  woźnica po w oli  i z iak n ayw ięk- 
szą ostrożnością zabierał się do z a w ra ­
cania , B l o n d y n  b y ł  iuż u końca gó­
ry. Nie w id zia ł ieszcze podróżnych, biegł 
w ię c  czem prędzćy i p ó ty ,  póki bez 
tchu niepadł na ziemię.

Nagle usłyszał n o w y  turkot, kilku 
iezd có w  leciało za nim ; uyrzaw szy iak 
o d poczyw ał na ziem i, zatrzymali konie, 
i spytali się go, czy nie w id z ia ł  m ężczy­
zny uciekającego z młodą dziewczvną.

» W id z ia łe m —  odpowiedzią^ B l  o n ­
d y n , !  chciał także zapytać się ic h ,  ale 
go do słow a nie dopuścili. W id a ć  było  
ńa ich tw a r z y ,  boiaźń, g n ie w  i p o ­
śpiech.

»Czy krzyczała kobieta ?« spytali s ię .
»Nie« —  odpowiedział B l o n d y n .
»Może miała usta zatkane.«
»I to nie.«
»Jakto? i nie czyniła żadnych usi­

ło w a ń , ażeby się w y rw a ć  z rąk sw ego 
zwodziciela.«

»Zwodziciela?« z a w o ła ł  B l o n d y n  
i stracił wszelką prawie przytomność.

»Gdzież poiechali ?«
B l o n d y n  nie mogąc w yrzec  ani 

słow a w sk a zał tylko ręką na miasto h 1- 
b y ,  dokąd czem prędzćy polecieli iez- 
dzcy»

»Tak w ię c  w ykra d ł ią Chaldeyczyk 
rzekł B l o n d y n  z w estchnieniem , i 
przeklinał tego, który m u szczęście przy­
bliżał. W p r a w d z ie  pomyślał sobie, nie- 
może m i być niebezpieczny kochanek iuż 
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trzysta dwanaście lat m a ia c y ?  Ale moż- 
naż dow ierzać C z a rn o -X ię ż n ik o w i.«

Skoro nadszedł iego p o w ó z  w sk o ­
czy? B l o n d y n  i iakby na skrzydłach 
lec ia ł do A l b y .  B y ł o  ciem no, gdy 
w ie ch a ! do miasta. Cóż m ia ł  w ięc  ro­
bić po ciemku ?

»Do o b e r ż y !—  z a w o ła !  B l o n d y n  
—  ochłonąw szy nieco z gniew u, i prze­
konawszy się, że b yłob y  szaleństwem po 
obcym  kraiu iezdzieć po nocy. Prócz 
tego ro zu m ia ł,  że do w ić  się w  A l b y  
albo o J o a s i ,  albo o iey  o ycu , albo 
przynaym nićy o Chaldeyczyku.

Jednak o nikim sie nie dowiedział 
choć nawet poszedł na teatr i pytał 
wszystkich sąsiadów o Jenerała F a n  o-

O s t a t n i e  z i a w i e n i e  s i ę  C h a l d e y -  
d e y c z y k a .

Z  boleścią serca p o ło ż y ł  się spać. 
Znużony podrożą zasnął w k rótce ;  iesz- 
cze nie dniało , gdy go zbudziło mocne 
wstrzaśnienie. O tw o r z y ł  o czy , i uyrzał 
służących swoich ze św ićcarni w  ręku, 
a w  pośród nich Chaldeyczyka. INa iego 
skinienie , służący postawili św ićce  na 
stole, i oddalili się natychmiast.

»Panie l e  B l o n d !  przyrzekłem  ci, 
że się raz ieszcze z tobą zobaczę ; dziś 
dotrzymuię tóy obietnicy."

»Mocnom W P a n u  obowiązany" od­
p o w ied zia ł B l o n d y n ,  spoglądając na to 
całe ziawisko , iakby na iakieś czary. 
»Ależ Panie A b u b e k i r . . . "

»Nie nazyw am  się tu A b u b e k i r .  
M iędzy Francuzam i m am  francuz.We 
imie. N azyw am  się Y a l e r i e n  d e s  
A n g e  s."

^Dobrze, Panie V a l e r i e n  d e s  A n ­
g e  s ! a le . . . "

»Dzieła mego dokonałem na tobie. 
O dieżdzam  do I s l a n d y i ,  i w  p ło m ie ­
niach H e k l i  szukać będę kamienia m ą­
drości. « '

"W szystko d o b rze , ale pozwól mi 
się zapytać , czy do szukania kamienia 
Panna F a n  o ma ci być pomocą."

»Co za m y ś l !«

» W ykrad łeś  mi kochankę. Odbiórz 
skarby, a w r ó ć  n i  J o a s i e . "

»Jak to ? ia w ykradłem  Jenerafó- 
w n ę  F a n o ?  kto ci o tóm powiedział?"

»W łasne oczy. "W idziałem  iakeś 
z nią w czoray uciekał do A l b y . "

»To praw da, że zazdrość iest ślepą, 
czyliż  nie domyślasz się ieszcze, że ią 
dla ciebie w ykradłem . Ja m am  iuż żo­
nę na K a u k a z i e  , zaślubiłem Boginią 
c z a r ó w .■ U karałbym  niegodne tw oiepo- 
deyrzenie, gdybym  m ó g ł się gniewać 
na ciebie. Teraz nie mam czasu do 
stracenia. Już iesteś sz c z ę ś l iw y ; uży- 
w a y  darów losu iak mędrzec. Nie po- 
w ia d ay  nigdy i przed nikiern o śnie tw o ­
im , nie m ó w ,  iakim  sposobem przy­
szedłeś do majętności L a u r ę .  W ie lo -  
m óstw o śmierćby ci przypraw iło. C zy  
roaumićsz mnie ? Jak tylko ten m ó y  
przykaz przestąpisz, choćbym o tysiąc 
m il b y ł  od ciebie oddalony, p o rw a łb y  
cię ieden z podległych m i jeniiuszów, 
a przeniósłszy przez p o w ietrze , cisnął­
by cię w ognisko H e k l i . "

»0 wcale nie myślę go fatygować. 
Ale J o a s i a ? "

»Pow ied zia łem  iey  , że iesteś W  
mieście."

»A skądżeś o’ tćm  w ied zia ł ?"
»Choćbym naw et nie posiadał sztu­

ki czarow ania, w ie d zia łb ym  o tern, bo» 
b y ł  w czo ray  xia teatrze."

»Gdzież iest J o a s i a ? "
»Bądź cierpliwy. Dziś zaproszonym 

będziesz na obiad, bądź na nim. Ż e ­
gnam cię. Zachow ay wieczne milcze­
n ie ,  a będziesz na zawsze szczęśJiwv.«

T o  m ó w ią c  odszedł Chaldeyczyk.
( Dokończenie nastąpi- )

N i e c o  o A n g l i i .
( Ciąg dalszy.)

O r z e c z a c h  p r z y i e m n y c h  l ub  p o ­
ż y t e c z n y c h ,  k t ó r e  w  L o n d y n i e  
p o c z ę ś c i  w  n i e p a m i ę ć  p u s z c z a ­
j ą ,  p o c z ę ś c i  z a ś  t a k o w e  w y d o ­

s k o n a l i ć  z a n i e d b u j ą .
Niezmierna rozległość Stolicy, wska- 

zuie mieszkańcom potrzebę obmyślenia
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sposobu, aby się z łatw ością  i za tanie 
pieniądze z iednego mieysca dostać m o­
gli na drugie; o tey dogodnos'ci ani po- 
inyśIano.

W  P a r y ż u  pow iezie  fiakier za 5o 
soldów od iedney rogatki do drugićy, 
lub za tę samę cenę w ozić  będzie przez 
godzinę po wszystkich okolicach miasta. 
Taka iazda przyydzie nierównie tanićy, 
a iest daleko prędsza, ieżeli kto naymu- 
ie gabryioletkę. Stoią one po ryn kach ; 
tym lekkim p o w o zem  iadąc , za ła tw ić  
można w e  5 , 4 godziny sp raw y swoie 
Da wszystkich rogach miasta. VV L o n ­
d y n i e  tego nikt nie dokaże, gdyż 
tam niema żadnych gabryioletek , a fia­
k ró w  bardzo m ało.

L ecz  i tych nie można p ła cić  na 
godziny, tylko na mile. T a k i  sposób 
rachuby u c ią ż liw y  iest naw et dla sa­
m ych mieszkańców, cóż dopićro dla cu­
d z o z iem có w , którzy częstokroć n a zb yt  
krótki czas do L o n d y n u  przybyw ają , 
i nie są obeznani z odległością okolic, 
ani tćż z ięzykiem  kraiow ym . T a cy  
zniewoleni są poddać się dowolności 
w o źn icy  i płacić nad należytość, lub 
przynaym nićy w ię c e y  iak gdzieindziey. 
T  o  sposobem można w  L o n d y n i e  
za cztery godziny stracić piętnaście i 
dwadzieścia fran kó w  na iazdę. A by się 
Uwolnić od tey uciążliwości, należy się 
naprzód godzić z woźnicą , w  tenczas 
można bydź p e w n y m  , że nie w ięcćy, 
a częstokroć m n ićysię  zapłaci, iak prze­
pisano.

Ł a t w o  p o h ć , że biorąc w y m ia r  
z ludności L o n d y n u ,  niezmierna ilość 
mięsa spożytą b y w a  , a z a tć m , że co­
dziennie ze wszystkich p ro w in cyy  pę­
dzą stadami w o ł y ,  cielęta, o w ce  i t. d. 
do L o n d y n u ;  lecz tego zapew ne nikt 
nie p o ro zu m i, dla czego w  takiem m ie ­
ście iak L o n d y n ,  bydło prowadzą przez 
■Wszystkie dzielnice, do d o m ó w  każdego 
fzeźnika z osobna, który ie zakupił, i Ae 
takowe bydło, każdy z osobna w  swoim  
domu biie. Z  tąd wydarzaią się mno­
gie i nieprzyjemne w y p a d k i , a obraża- 
iący w id o k  ryczącego i w e  k rw i broczą­

cego bydlęcia fest zapewne nayni^przy- 
iem nieyszym . Sprawiedliwie zd um iew a 
się każdy, će A n glicy  um ieiący w  ogól­
ności pożytecznie i godnie używ ać sw o ­
ich m aiątków  , nie zwracają uw agi na 
ten zdrowiu tak szkodliw y przedmiot 
Policyi , i że ta nie każe budować rzeź­
ni na w zó r p a ry z k ic h , dla uprzątnie- 
nia złego, które z tego w zględ u  w ynika.

Pieszo  po błotnistych ścieżkach idą- 
c y , gdy zuj ryzgaia o b u w ie ,  nie mogą 
inaczćy takow e oczyścić kazać, iak ty l­
ko w racaiąc  do demu, choćby też nay- 
odlegleyszego. W  ca łym  L o n d y n i e  
nie ma tego redzaiu artystów, idkto w i -  
dziem y w  P a r y ż u ,  którzy nam z taką 
uprzeymością sw o ie  usługi oiiaruią , i 
którzy tak troskliwie podają nam m ięk­
ko wysłane krzesła do Siedzenia w  sali 
ozdobionćy zw ierciadłam i , a nadto , by 
nam ukrócić ch w ile  czekania, aż z robo­
tą swoią będą gotowi , podaią nam do 
czytania dzienniki, i na dowód s w e ie y  
liberalności, zb ytm a ło  troszczą się ot o,  
czyli  który z klientów iest rojalistą, li­
beralistą, albo tćż i dektrynaryiuszem.

Jeżeli zaś który zgości c ie k a w y  w ie ­
dzieć, iakiemu stronnictwu polityczne­
mu hołdują takowi oporządzieiele obu­
w ia, niechay tylko rzuci okiem r.a dzien­
niki u nich znayduiące się. Jeżeli dzieii- 
niki są rojalistyczne, może bezpiecznie 
w ie r z y ć ,  że i pokorny służalec, daleki 
od żądzy s ła w y ,  lub wzdychania za prze­
szłością pragnie naygoręcćy , aby tylko 
m ó g ł spokojnie trw ać w  sw oim  mozol­
nym  za w o d zie ,  i tylko tyle w  mm za­
robić , by w ystarczył potrzebom do­
m o w y m  , i m ó g ł  na starość zabezpie­
czyć sobie dni spokoyne. Jeżeli zaś po­
strzeże gość u niego dzienniki anarchicz­
ne, może bydź przekonany, iż ten, co go 
niemi częstuie , iednego z redaktorem 
iest zdania, i wszystko poświęcić gotów , 
by się tylko w r ó c i ły  o w e  okropne 
czasy , kiedy to wszelkie zasady cbala- 
iące porządek , mordy i skrytobójstw a, 
torow ały naykrótszą orogę do prędkiego 
wzniesienia się w  górę. I rcz dzięLi 
Opatrzności , iż się ta słodka m ożem y 
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cieszyć nadzieią, że przyiazne dla anar­
chistów  czasy, iuż w ię c ó y  nie w r ó c ą ;  
o w szć m  teraz w ła ś n ie ,  kiedy to dzieło 
znayduiesie pod prasą, nadzieia ta zbli­
ża się coraz bardzićy do rzeczywistości.

Inne ieszcze potrzeby nieodłączne, 
od c z ło w ie k a ,  którym  w  P a r y ż u  oso­
bliw ie zaś w P a l y i s  R o j a l  i okolicy, 
za parę soldów  zaradzić można, w  L o n ­
d y n i e ,  ieżeli od pomieszkania sw oie-

fo zbyt oddaleni iesteśmy, są ze w zglę- 
u bud ow y d o m ó w , nie do za ła tw ie ­

nia.
M ało iest w  tem  m ieście dom ów  

gościnnych lub kawiarni, gdzieby dostać 
można k a w y ,  a przynaym nióy bardzo 
trudno o dobrą. W  naypierw szych bo­
w ie m  d o m a c h , daią tak cienko zgoto­
w a n ą ,  iż przebrana woda odbićra ićy  
i  w łaściw ego  smaku, i  koloru.

D w a  tylko dom y publiczne znay- 
duią się w L o n d y n i e ,  gdzie dostanie 
lim o n ad y, orszady , lo d ó w  i t. d. L o ­
d ó w  dostanie w p ra w d zie  u niektórych
cukierników , ale co do ceny , ilości i 
sm aku, ani porównane bydź mogą zpa- 
ryzkiemi. Napróżnoby tu kto szukać 
chciał takiego dom u, iak  w  P a r y ż u  
iest P a l a i s  R o j a l ,  który iest środko- 
w ć m  m ieyscem  schadzki dla mieszkań­
c ó w  z cudzoziemcami. Dzielnica L e i -  
c es  t e r  iest tylko słabćm  naśladowa-

n i e m P a l a i s  R o j a l u ,  wszelako iuż z te­
go względu naybardzićy uczęszczana.

L ecz  z innego w zględu mienię A u -  
g l i i ą  kraiem szczęśliw ym ; w  ża- 
dnem mieście ze wszystkich trzech K ró ­
lestw nie ma o w y ch  straszliwych iaskiń, 
które pożóraią s ław ę i szczęście niema- 
iących tyle rozsądku, aby się tam nie- 
zapędzali. Nadaremnie szukałby tu kto 
d o m ó w  publicznym gróm przyznaczo- 
n y c h , których łupieżni przedsiębiercy 
haniebne w idoki swoie na słabości i nie- 
obyczayności odwiedzających ie buduią.

Zbyt mądry iest Rząd angielski, aby 
m iał przy w ile iow ać takowe nadużycia; 
dosyć iest także zamożny w  środki za­
łatwienia potrzeb k ra io w ych , iak żeby 
m iał łaknąć na podobne by naymnieysze 
zasiłki pochodzące z tak mętnego źródła.

Nie ma tu także łazienek, któ­
re w  P a r y ż u  tak licznie zabudow a­
ne nad S e k w a n ą ,  tyle są skutecz­
ne dla zdrowia ludzkiego, i ró w n ie  
ze w zględu sw oiey  tanności, iak w y ­
górowanego ochędóstwa, liczną publicz­
ność ściągaią. T ego rodzaiu zakłady na­
leżą tu do osobliw ości; iakoż w L o n d y ­
n i e  ledw ie  za 4 szylingi (4 franki) do­
stanie takićy kąpieli, iaką w  P a r y ż u  
za 20 so ld ów  mieć można.

( Dalszy ciąg nastapi.)

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z A I c i a n d r y i ,  ( w  Egipcie.  ) —  P o r t  nasz 

w  tć y  chw il i  p rz e d sta w ia  codo handlu  o b r a z  nade w y .  
c za y n ćy  ży w o śc i  i ru ch u. C a łk o w it e  zatam ow anie  
żeglugi tu re ck ie y  i g r e c k ićy  iest ba rd zo  k o r zy stn e  
dla  o k r ę tó w  europ eysk ich  ; niedaw no zn ay d n w ato  
się w  A  i e x a n d r y i ze 200 s ta tk ó w  kupieckich ró ­
żnych n arodo w  , z pomiędzy k tó ry ch  narachowano 80 
a u s tr y ia c k ic h , a ty lko 5 f ran cuzkich .

Z  W a r s z a w y .  —  VV Ż y t o m i e r z  u ,  stołi-  
ey G u b c rn i i  W o ł y ń s k i ć y ,  gd zie  od k i lku nastu  iuż 
la t  u trzy m u ie  się T e a t r  N a r o d o w y ,  p od p rze d się b io r­
stw em  P .  Z  m i i o w s  h i c g  o ,  z a w iąz a ła  się d o b r o w o l ­
na D y re h c y ia  T ea l ralna za p otw ierdzen iem  cyw ilnego 
G u b e r n a t o r a ,  a z ło żo n a  z p ie rw s zy ch  u rzędn ik ów  G u .

bern ii ,  IVa czele  ićy iest W  ic e-G u b e rn ato r ,  Xiążę F r y ­
deryk L u b f t i n i r s k i ,  cz łon kam i zaś,  P rez eso w ie  S ą ­
du g łó w n eg o,  L u d w ik  S t e c k i ,  S tanis ław K a r  w i c k i, 
P r  u s i y ń s h i .  tudzież M a r sz a łe k  P o w ia tu  Z  y t o m i r- 
s k i e g o  G r z y b i ń s k i ,  i jenera lny P r o k u r a t o r  S a d u  
g łó w n eg o  S  e r  b  i o o w i e z .  Miłośnicy, g o r l iw i  o w z r o s t  
sceny o y c zy stćy  , d o b row o ln cm i ołiaranii p rz y ło ż y l i  
się do iey w sp arcia  tak , źe sk ład k i  na ten rnk dano, 
do lo o o  c z .  z ł .  wyn oszą.  Xżę. E u stach y  S a n g u s z h o  
p rze zn a c zy ł  roc/n ie  na teoże  przed m iot 000 ru bli ,  
dopóhi w sp om n io n y  T e a t r  w  Ż y t o m i e r z u  u t r z y ­
m yw ać się będzie. Kompaniia ma wolność  wyjeżdżan ia  
na iarm arki  B e r d y e z o w s k ic ,  gdzie  w  tym ro ku  wy­
stawienie  znaiićy M e lr d r a m y  O f i a r a  A b r a h a m a ,  
miało  do l 5o ezer. z ł .  p rzy n ieść  c zy s te g o  zy s k u  At>- 
trep ry zie .

Redakcyia F. K t a t t e r j .  — Drukiem J. P i 11 e r  a.


